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Podajmy sobie dłenie jako brat bratu, 
I w miłości wzajemnej zezpólmy ramiona! 


„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi na 
opaską 1 markę 50 fen.; 
Ameryce 1 dolar.—Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Administracya „Głwia- 
zdy.“ w Bytom u (Beuthen O.-S., Gleiwitzerstr. 18), —Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowego 

lub zajętego miejsca 15 fom, przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 
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Zaproszenie do przedpłaty 
Na Luty i Marzec. 


Na oba te miesiące „(£iwiazda* 
z przynoszeniem do domu kosztuje 70 
tcnygów, a kto ją sam z Ekspedycyi.na- 
szej odbierać chce, zapłaci na oba miesiące 
tylko 60 fen. — Ktoby zaś jeszcze chciał 
ad l-go stycznia wszystkie wyszłe nu- 
mery, zapłaci markę jedaą, a od- 
bierze takowe, oraz następne, aż do skoń- 
czenia kwartału, będą mu w dom przy- 
noszone. 


Wiadomości kościelne. 
Społeczeństwo potrzebuje Kośc ar 
Napisał Ksiądz X. X. 


Częsta Spowiedź. 


Korzystając z tego świętego postu, jako 
czasu pokuty, postanowiliśmy rozebrać i 
odeprzeć dwa ciężkie zarzuty, jakie dość 
często słyszeć się dają między heretyka- 
mi; a nawet i wolnomyśinymi katolikami.. 
Dla tego podajemy słowa jednego z ka- 
płanów, który dbając o dobro swoich 
wiernych, napisał co następuje: 

„Każdy człowiek powinien czynić do- 
brze, obowiązki swego stanu spełniać, a 
chronić się złego. Ktoby więc przez nie- 
dbalstwo, nie spełniał swych powinności, 
a porachowawszy się ze swojem sumie- 
niem, poczuwał się do śmiertelnego grze- 
chu, wie dobrze, że jako wierny syn Kościoła, 
św., jako chrześcijanin, ma obowiązek po- 
iadnać się z Bogiem. Spowiedź szczera, 
połączona z żalem, mocnem postanowie- 
niem i silną wolą więcej nie obrażać Boga, 
uje wracać się do grzechu, przywraca nam 
łaskę utracona. Nadto powinniśmy przy- 
stępować do Sakramentu pokuty, nie tak 
z potrzeby odzyskania łaski utraconej, 
jak bardziej dla pomnożewmia w sobie ła- 
ski poświęcającej, ażeby się coraz więcej 
oczyszczać przed Bogiem we krwi Pana 
Jezusa z przeszłych swoich grzechów. 
Tymczasem niedowiarkowie pytają nas: 
„(łdzież to jest napisanem ażeby człowisk 
spowiadał się przed kapłanem ze swoich 
grzechów, by mu one były odpuszczone?* 
Na to im odpowiemy, że czytamy wyra- 
źnie w Ewangielii św. Jana, w roz. 20-tym: 
„Grzechy będą odpuszczone tym, którym 
wy odpuścicie, a zatrzymane będą tym, któ- 
rym wy zatrzymacie.* Jakieżby więc zna- 
czenie miało takie orzeczenie, tem więcej, 
że Pan Jezus wypowiedział to w uroczy- 
stych słowach. Tchnał na swoich uczniów 
i rzekł do nich: „Weźmijcie Ducha Swię- 
tego. Jako mnie posłał Ojciec, tak ja was 
posyłam, którym odpuścicie grzechy, będą 
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Mexzkwieecei się 


Rudolf Mosse, oraz Haasenstein i 


Wierzmy szenerze w siłę ludu, 
Siejmy uiarne ku ofierze, 
Ono zejdzie w pośród trudu, 


mine | 
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Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administrasya „Gwiazdy* w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
Vogler w Berlinie i Hamburgu. — 


Warszawie Rajchman i 


Frendler, ulica Senatorska Nr. 2% — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na całą 
Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Vóselóy Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redakeyi rie zwracają 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


im odpuszczone, a którym  zatrzymacie 
będa im zatrzymane.* Na cóż by się ta 
władza zdała, jeżeliby z niej nikt użytku 
nie zrobił i jeżeliby można było od Boga 
otrzymać przebaczenie bez oskarżania się 
przed kapłanem? Taka mowa byłaby śmie- 
szną, znaczyłoby to tak samo, jak gdyby 
ktoś powiedział: „Oto masz klucze od 


się, laez bywają niszczone. — Tłómaczenia nakuteczniają się baznłatnia, 


by to, mówi dalej św. Augustyn, na pró- |zniknął, — ale po niejakim czasie znowu 


żno było- powiedziano: „Co wy zwiążecie 
na ziemi będzie związanem i w Niebie.“ 
Czyliżby to bez celu były dane klucze 


powrócił. Takie znikanie i powracanie po- 
wtarzało się niejednokrotnie, — Mateusz ciągle 
wracał do Lipowiec i okolicy. 

— Choć nie warci jesteście tego, — mawiał 


Kościołowi Bożemu? A więc Ewangielia | do chłopów — ja się przywiązałem do was 
byłaby w niwecz obróconą, a słowo Bo-|gorąco, żyć na świecie bez Lipowiec nie 


skie bezskuteczne. 
Chrześcijanie nie spowiadali, to powinni- 


bramy, jeżeliby ktoś chciał wejść niech |śmy wiedzieć kiedy, w którym wieku i w 


się do ciebie uda, gdy tym czasem każdy 
miałby w kieszeni inny klucz? Jakim spo- 
sobem kapłan, w charakterze następcy Apo- 
stołów, swoje czynności spełniając, mógł- 
by poznać grzechy jakie człowiek popeł- 
nił nie tylko słowami, ale myślami i 
pożądaniami, jeżeliby grzesznik sam był w 
ssoŻżności je poznać, a takowych mu nie 
wyznał? 

Może jeszcze kto zapyta, a czy pierwsi 
chrześcijanie spowiadali się? Takiemn od- 
powiedzieć należy, że nie zna bezwarun- 
kowo bistoryi Kościoła, ani tego co napi- 
sali w tym przedmiocie święci Ojcowie ? 
Boć dzieje Apostolskie wyraźnie mówią: 
„Mnóstwo wiernych przychodziło spowia- 
dać się ze swych grzechów i wyznawali 
co uczynili. (Dzieje Ap. r. 19.) Już Nau- 
czyciele Kościoła pierwszych wieków mó- 
wią o Spowiedzi, jako o obowiaku pow- 
szechnym, nałożonym na wszystkich chrze- 
ścijan. 

Naprzykład $. Klemens, drugi następca 
i uczeń 8. Piotra pisał do Koryntian: 
„Bracia moji, spowiadajcie się kapłanowi 
z grzechów swoich póki jeszcze żyjecie 
na tym świecie, i póki grzechy wasze mo- 
gą wam być odpuszezone. “ 


$. Cypryan w drugim wiek. prawie u- 
żywał tych samych wyrazów zachęcając 
wiernych do Spowiedzi: w tym samym 
jeszcze wieku pisał Tertulijan: kto się 
wstydzi kapłanowi wyznać swoje grzechy, 
i kto przez ten wstyd wyznanie odwleka, 
ten podobnym jest do chorego, któryby 
się wstydził lekarzowi odkryć swoją cho- 
robę. Ten zeswym wstydem zgubi się. „Ory- 
genes uczynił następne porównanie, gdy 
kto ma w żołądku coś, co mu  boleść 
sprawia, stara się tego pozbyć, biorąc od- 
powiednie lekarstwo, podobnie postępuje 
ten kto się spowiada ze swych grzechów 
które obeiążają jego sumienie, bo i zaraz 
czuje ulgę w swej duszy.* 

Koniecznie trzeba się spowiadać z grze- 
chów przed tymi, którzy odebrali szacu- 
nek Boskich tajemnic, mawiał św. Bazyli 
do wiernych swojego czasu. 

Św. Augustyn również doswych wiernych 
zwracał się z następująca zachętą: Niech 
nikt mie mówi: ja się sekretnie wyspowia- 
dam ze swoich grzechów Panu Bogu, czyż 


jakim kraju najprzód wierni zaczęli się 


Jeżeli się pierwsi | 008%: 


Choć mię tam gdzieindziej na rękach 
noszą, ja zawsze sobie myślę, co tam moi 
Lipowczanie porabiają, boję się, że zginą 
bezemnie, że ich nikt przed sądami nie obroni. 

Ludzi głupich nigdzie nie braknie, więc i 


spowiadać i kto pierwszy spowiedź posta- | Zwikalski zawsze znajdował takich szaleńców, 


nowił, gdyż to jest obowiązek, który speł- 

nić muszą—nietylko lud wierny, ale ró- 

wnież Kapłani, Biskupi i sam Papież. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Na służbę Bożą, 


(Dalszy ciąg. Zobaczyć Nr. 12.) 
Dziewczę podziękowało serdecznie Stasio- 
wi i zabrawszy bańki blaszane, żwawo ruszyło 
w drogę bo już słońce zachodziło pod ziemię. 
Gruby mrok wisiał nad świaiem, gdy Staś 
wszedł do miasta. Koło domu raularza szedł 
ostrożnie, oglądając się, czy go który ze swa- 
wolnych niemczyków kamieniem nie poczęstuje. 
Na ulicy spostrzegł kilka kartek, wyrwanych 
z książki i podlatujących z wietrzykiem. Sta- 
siowi serce się Ścisnęło. Książka, od której 
biedne dziewczę wiejskie oczekiwało tyle nauki 
i rozkoszy, poszła w poniewierkę, rozszarpały 
ją ręce złośliwych niemczyków i karty, opie- 
wające chwałę i zasługi przeszłości, na igrasz- 
kę wiatrów rzuciły. Smutne myśli snuły się 
po głowie młodziana, otrząsł się jednak z nich 
prędko i po drodze wstąpił do księgarni. 
Kupił drugi egzemplarz tejże samej książki 
i nazajutrz przez jednego z gospodarzy lipo- 
wieckich odesłał wnuczce starej Juliny. Od 
tego dnia nieraz siadając do książki, myślał 
sobie: 

— Panie Boże, gdy zostanę księdzem, będę 
gorąco do ludzi przemawiał, aby nie znęcali 
się nad słabszymi, nie krzywdzili ich, nie o- 
dejmowali biednym chleba od ust, a nauki 
im nia wydzierali. 


6) 


Wielka radość zapanowała. w Lipowcach 
dnia tego, w którym Staś po skończeniu 
szkół do domu powrócił. Stryjostwo powi- 
tali chłopca z uniesieniem, nawet z szacun- 
kiem, nie pozwolili sobie żadną miarą rąk u- 
całować. Sąsiedzi zebrali się gromadnie i wiel- 
kim orszakiem odprowadzili chłopca na pro- 
bostwo, gdzie ksiądz proboszcz serdecznie 
uściskał Stasia, witając w nim. przyszłego 
kolegę swego. 

Jeden tylko Mateusz Zwikalski z kilku znik- 
czemniałemi pijakami nie brał udziału w po- 
wszechnej radości. Człowieka tego lipowce 
pozbyć się nie mogły. Po odgróżkach, Józefo- 
wi Niecule robionych, oberwat przy pewnej 
sposobności od niego po karku, po czem Rie 
wystąpił bynajmniej ze skargą, ale wyniósł 
się gdzieś daleko i kilka lat o nim słychu 
nieżbyło. Powrócił znowu i znowu czas ja- 
kiś niby zmora dręczył okolicę, waśniąc, po- 
budzając do procesów, pisując skargi i pro- 
wadząc interes w sądzie. W skutek jakiejś 


przegranej sprawy chłopi w sąsiedniej wsj wsi, 


sprawili mu basarunek kłonicami Zwikalski 


N 


ktòrzy jego kłamstwom wierzyli, słuchali pod- 
szczuwań i dawali się podbierać niby podku- 
rzone pszczoły w ulu. Wszelako ludzi tych 
ubywało, przychodzili powoli do rozumu, Ma- 
teuszowi coraz gorzej się wiodło, zubożał, znę- 
dzniał, a w dodatku i czas zrobił swoje. Zwi- 
kalszi zesiarzał się, już go tylko wódka sztu- 
cznie podtrzymywała, bo nawet nigdy nie zjadł 
porządnie. Straszliwie narzekał na czasy, o= 
kropnie przeklinał ludzi wyższych umysłem i 
charakterem, którzy według niego bałamucili 
włościan, bo nakłaniaii ich do zgody, łagodzili 
spory, waśnie, a właśnie te spory stano- 
wiły jedyne źródło utrzymania pana mecenasa. 
Ztąd nienawidził księdza, podburzał ludzi prse- 
ciwko dziedzicowi, nauczycielowi łatki przy- 
pinal, a teraz siedziąc w karczmie, wyszczerzył 
zęby na Stasia i szamerował go swym „nie 
poczciwym ozorem. 

— Wyuczył się w szkołach, wyuczył; na- 
kładli mu profesory w głowę różnego śmie- 
cia, co się to u nich rozumem nazywa. Oj! 
będziecie wy z niego mieli trznadla na waszą 
przeniczkę. A ta głupia ludowina raduje się 
jak żydzi, kiedy do nich rabin pińczowski 
przyjedzie. 

A w duszy pan Mateusz myślał sobie: 

— Djabii go tu wnieśli, zacznie i on na 
swoją rękę ludziom doradzać, ja będę musiał 
znowu ruszać daiej, gonić szczęście po świecie, 
a im człowiek starszy, tem to szelmowskie 
szczęście żwawiej od niego ucieka. 

Ktoś z kompanijki napomknął o zamierzo- 
nej przyszłości młodzieńca. 
| — Ho, ho, — rzekł Zwikalski — wie on 
dobrze, gdzie raki zimują. Lekkiego mu się 
chce chleba, lekkiego. Nie namęczy się nad 
rolą, nie nałamie sobie głowy nad prawem i 
kodeksem, a żyć będzie nie gorzej niż sziach- 
cie we dworze. Oj. te oremusy, dobrze im. 
się dzieje, ludzie znoszą im—i jeszcze ich po 
rękach całują. 

Kompanijka była już nie źle podcięta, go- 
rzałeczka zamroczyła jej rozumy i sumienia, 
inaczej nawet wśród tak znikczemniałych ludzi 
niebezpiecznem byłoby odzywać się z czemś 
podobnem. Mateusz rozumiał to dobrze, 
ztąd też tylko w takich chwilach wyjeżdżał 
ze swemi na stan duchowny poglądami. Wsze- 
lako któryś z pijanych był jeszcze na tyle 
przytomny, iż oburzył się na zuchwałego mę- 

rka, mecenas więc, zwietrzywszy niebezpie- 
czeństwo, chwycił za czapkę i sunął ku drzwiom. 


— Głupie chamiska, — mruczał w odwro- 
cie — ich koniecznie na pasku ktoś wodzić 
musi. Długo jeszcze trzeba będzie czekać, 


zanim przyjdą do takiej cywilizacyi, iż się bez 
czarnych sutan obejść potrafią. 

Stas miał całe dwa miesiące spędzić we 
nim przyjdzie czas jechania doSeminaryum. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


List pasterski 


kslążęcia biskupa Wrocławskiego, prałata domo- 
wego Jago Świętobliwości, doktora Ś. Teologii. 
I 


(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr. 1 3.) 

Zarabiać 1 używać! Te jest hasło czasu 
naszego. Matarczywie wszyscy się domagają 
zarobku. Wszystkich sił natury ku temu u- 
żywają i przykładają pilności i bystrości ro- 
zumu, aby środki zarobku polepszyć i aby 
sam zarobek powiększyć. Zapewne, kochani 
Dyecezyanie, nie jest to przeciwne duchowi 
chrześcijaństwa, starać się o dobra doczesne, 
ponieważ są one środkami do utrzymania życia 
naszego ziemskiego. Bóg sam uświęcił to 
staranie. „„Posadził Pan Bóg człowieka 
pierwszego w raju rozkoszy, aby sprawował 
i strzegł go.** (L. Moj. II, 15.) „„Napełniaj- 
cie ziemię, a czyńcie ją sobie poddaną. ““ 
(1. Moj. I, 28.) „„W wielu pracach jeść bę- 
dziesz z ziemi po wszystkie dni żywota twe- 
go.** (I. Moj. III, I7.) Tak sam Stworzyciel 
ustanowił stosunek człowieka d) dóbr ziem- 
skich, i dla tego ani staranie się o zarobek, 
emi postęp w środkach zarobku, ani pilne 
nżywanie,ich nie jest grzesznem ani bezbożnem. 
Bezbożną zaś jest praca jedynie dla zarobku; 
„„Strzeżcie się wszelakiego łakomstwa,** tak 
nas Chrystus Pan napomina. Bezbożne jest 
staranie się o dobra ziemskie z pogardą nauk 
i przykazań chrześcijańskich i kosztem zba- 
wienia duszy i powodzenia bliźnich. Jako 
pierwszą i stanowczą regułę dla zarobku 
ziemskiego nauka chrześcijańska nam posta- 
wia słowa Ohrystusa Pana: „„Szukajcież na- 
przód Królestwa Bożego i sprawiedliwości je- 
go: a to wszystko będzie wam  przydano, 
(Mat VI, 3.) Cóż pomoże człowiekowi je- 
śliby wszystek Świat zyskał, a na duszy swej 
ezkodę podjął? ** (Mat. XVI, 26.) Nie, ko- 
chani Dyecezyanie, dobra ziemskie nie są ce- 
łem ostatecznym życia naszego. Oelem na- 
wvm jest Bóg; każda praca, kańda służba, 
każda sprawa ostatecznie do Boga ma pro- 
wadzić i z Nim mieć związew. Przeznacze- 
mo człowieka sięga po za tę ziemią i po za 
życie ziemskiej dla tego czło k nie pawi: 
nien tu na tej ziemi celu tego właściwego z 
oczu tració, a jeszcze mniej powiązać go je- 
dynie ze światem doczesnym. „„Nie mamy 
tu miasta trwającego, ale przyszłego szuka- 
my.““ (Żyd. XIII, 14.) Bóg jest Panem, 
który wszystkich ludzi jako robotników awoich 
posyła do winnicy tej ziemi aby im na wie- 
czór wieczności dać zapłatę. „„l są różno- 
ści darów i są różności spraw, ale ten sam 
Bóg. „Albowiem jako ciało jedno jest, a 
członków ma wiele, taki my wszyscy jedno 
jesteśmy ciało, bądźto ubodzy, bądźto bogaci, 
bądź niewolniey, bądź wolni* Bo i ciało nie 
jest jeden członek, ale wiele; bo gdyby 
wszystkie były jednymczłonkiem, gdzież cia- 
ło? Leo” teraz wz wiele ezonków, ale jedne 
eiało; ala wszystkie członki służą jeden dru- 
giemu i całemu ciału. .A nie może rzec oko 
ręce: Nie potrzeba mi cię, ani zasię głowa 
nogom: Nie.potrzebuję was! A. jeśli co cier- 
pi jeden członek, spolu cierpią wszystkie 
członki.** (í. Kor. XII, 4. 5. 12. 19. 21.) 
„„Każdy jako wziął łaskę, usługujcie nią je- 
den drugiemu.** (I. Piotr. IV, 10.) Tak 
nas uczą Apostoiowie święci. 

Oto, kochani Dyecezyanie, wyobrażenie chrze- 
Ścijańskie i nauka chrześcijańska o życiu do- 
czesnem i o dobrach ziemskich. Jeżeli by ją 
wszyscy ludzie wierzyli, i wszyscy wykonywali, 
jakieby wspaniałe owoce rodziła. Każdy to 
miejsce, które na ziemi zajmuje, czy król, 
ezy poddany, czy pan, czy sługa, czy bogaty, 
czy ubogi, uważać w takim razie będzie za 
miejsce, które mu nie przypadek, ale Niebie- 
ski Grospodarz naznaczył: dla tego wierniB i 
sumiennie, chętnie i gorliwie wypełni swoje 
obowiązki, jak wierny sługa, który wobec 
pana swego pracuje, każdą pracę, czy ona 
mała, czy ważna, będzie umiał szanować, po- 
nieważ przez to szmego Boga uczci; nie z za- 
zdrością, ani z nieukontentowaniem nie będzie 
patrzał na różnicz rozmaitych prac i stanów, 
ale będzie pamiętai o napomnieniu św. Apo- 
stoła, że ku powodzeniu całego społeczeństwa 
ludzkiego potrzebna jest różność pojedyńczych 
człuneow, i iedun członek porřnien służyć 
drugiemu; owoców swojej pracy nie przemar- 
nuje w nieumierzowaniu i ubieganiu się za 
uciechami ziemsziemi, ale ich używać będzie 
dla siusbie i dla tych, o ztórych się starać po- 
winien, ula swojej rodziny, dla ubogich ro- 
dziców, i te owoce oszczędnie rozdzieli i przez 
pilną pracę pomnoży, aby siebie i swoich za- 
chować od nędzy, uareszcie nie ze szkodą swo- 
ich bliźnich postara się o posiadanie dóbr 
ziemskich, ale pomagać im niemi będzie, gdzie- 
kolwiek zobaczy, że oni ubodzy i biedni. 
Qto, kochani Dyecezyanie, tak umysł chrześci- 
jeński staranie się o dobra ziemskie ozdabia 
najśiiczniejszemi cnotami, miłością Boga, wier- 
nością w wypełnianiu obowiązków stanu, pil- 


nością i poczciwością, skromnością i oszczę- 
dnością, sprawiedliwością i miłosierdziem. 
Używać, — oto drugie hasło czasu naszego, 
Nieograniczone ubieganie się za uciechsmi 
opanowało dzisiejszych ludzi i przemieniło 
wszystkie stosunki życia. Zapewne trzeba 
przyznać, że z rozszerzeniem oświaty i wy- 
kształcenia, ludzie od życia więcej wymagają, 
i że przez tak bardzo ułatwione środki ko- 
munikacyi, środki używania się pomnażają i 
do zadowolenia zmysłów zachęcają. Tego 
wiara chrześcijańska nie naucza, że każda 
uciecha zmysłowa jest grzechem. Ale uży- 
wać nie jest to celem ostatecznym życia; 
ale na nieszczęście tak jast u bardzo wielu 
ludzi. „„Wiele ich chodzi jako nieprzyjaciele 
krzyża Ohrystusoweg», których Bóg jest 
brzuch.** (Phil. IIT, 21.) Dla nich uciecha 
jest jedłynam zadaniem życia, a jadyaie o nią 
się troszczą. Wszystkie ich zabiegi jedynie 
do tego światu się odnoszą. „„Ziemskie rze- 
esy miłują,** tamże mówi św. Aoosto', a rze- 
czywiście, gdyby nam nic innego nie było 
przeznaczonem jak tylko życie ziemskie, wte- 
dy słusznem by było życie to otoczyć jak 
największemi przyjemnościami. Kto ludzi po- 
zbawi nadziei w świat przyszły, zmusza ich 
swoją nadzieję pokładać na tym świecie i 
wszystkiemi środkami starać się o jej urze- 
czywistnienie. Zarobić i używać wtedy są 
jedyne pobudki, które jeszcze seree i ręce 
poruszają, a ponieważ zarobek nie jest bez 
fatygi, przeto ifużywanie zmniejsza; najwyższym 
ideałem bardzo wielu ludzi jest: „używać bez 
pracy mozolnej.“ (D. © n.) 


ee 
0 Brazylii. 

Posłuchajmy co pisze o polskim wychodz- 
twie do Brazylii pism „St. Raphaelsblatte, 
wychodząc w Limburgu a. d. Lahn od Sto- 
warzyszenia świętego Rafała dla opieki nad 
emigrantami niemieckiemi. 

„Polska eraigracya do Brazylii — piszą 
tam przybrała prawdziwie zatrważaiące roz- 
mary. W Królostwie polskieia niextore wale 
stoją prawie eałkiem już pustkami, mieszcząe 
jeszcze tylko starców, kaleki i chorych, któ- 


rych zabrać nie było można. Przyczyn teli 


smutnego objawu nie trzeba szukać jedynie 
w nędz, i niedostatku, w którym żyli wy- 
chodźcy. I nie sam duch awanturniczy pcha 
ludzi na obczyanę. Tysiące emigrują dia tə- 
go, że byli boleśnie dotknięci w swych naro- 
dowych i religijnych uczuciach. Oi ludzie 
byli zmuszeni przyjmować prawosławie, gdyż 
inaczej nie wolno im było nabywać gruntu, 
ani nie dopuszczano ich do urzędów. Cen: 
robocizny, wypłacana przez właścicieli więk- 
szych, była nie do uwierzenia niską, Prze- 
ciętnie 30—40 fenygów dziennie, a i to tyl- 
ko na wiosnę, w lecie i w jesieni. W zimie 
nie było wcale roboty, tak, że ludzie ci pra- 
wie z głodu umierać musieli, jeżeli wyłącznie 
w granieach Rosyi zostają. Niedostatek 
więe i nędza, zarówno jak pomiatanie religij- 
nemi i narodowemi uczuciami, oto główne po' 
wody, które miały wypędzać tych nieszczę- 
śliwych z ojezyzny. Początkowe wędrowali 
tylko chłpi i robetniey fabryczni do Brazylii, 
teraz wynoszą się juź pono i adwokaci, apte- 
karze, organiści i t. d. 

Ze strony agentów nie potrzeba szczególnie 
żadnej sztuki ani wymewy, aby tych biedaków 
do wychodźtwa nakłonić. Wystarcza wskazać na 
nędzę w ojezyznie i kłamliwą zrobić nadzieję 
o piękniejszych, lepszych stosunkach w Bra- 
zylii,aby ludzi zwabić za Ocean. Najgrubsze 
kłamstwa,  najnieprawdopodobniejsze bajki 
znajdą powodzenie i wiarę u tych cemnych 
nieoświeconych ludzi, Tak n. p. opowiada- 
ją mu, że Ojciec św. z Rzymu wygnany, 
schronił się do Brazylii i tam swoich wiernych 
ludzi woła. Mówią dalej, że z Brazylii blisko 
do wszystkich miejsce świętych, do Jerozoli- 
my tylko 10 mil.że zanapodróż płaci się jako- 
by tylko do Bremy, tam czekać ma książęcy 
statek, na który wsiąść potrzebują podróżni- 
cy brazylijscy, aby zaraz ruszyć dalej. Według 
tych bajek, zbudować kazała ten okręt i ofia- 
rowała jakaś angielska księżna. Wychodźcom 
obiecuje się z chwilą wstąpienia na pokład 
okrętu książęcego zwrot wszystkieh wydatków. 
Po drodze statek ma się zatrzymać na św. 
Helenie. Tam bądą magli wychodźey spo- 
wiadać się i komunikewać. W Brazylii wyj- 
dą ra ich spotkanie PO. księża z 
chorągwiami i odprowadzą ich uroczyście do 
mieszkań. Qi, którzy nie zaraz otrzymają za- 
robek, będą pomieszezeni w hotelu, mającym 
długości 2 mile ang., tam otrzyma każdy oso- 
bny pokój, jedwabne kołdry, jedzenia ile ze- 
chce, i może tam pozostać, jak długo mu się 
będzie podobało. Z tego widać, jak zręcznie 
biorą się agenci do ogłupienia ludu, Wszys- 
tko, czego pragnie na ziemi, i co dlań jest 
najwyższem dobrem, obiecują mu tam zebra- 
ne na jednem miejseu; gruntu wiele zechce, 
dobry zarobek, wyśmienite jedzenie bliskość 


opływać.3 Skoro raz łątwowierność mas wyo- 
brazi sobie, że taki raj ziemski istotnie gdzieś 
się znajduje, wtedy nie skutkują żadne już 
rady ani perswazye. Agenvi czynią chłopom 
wielkie obietnice, np. wolność od podatków 
przez lat 10, 60 morgów gruntu z lasem, 
łąkami i w dodatku pieniądze. A swoją dro- 
gą za bilet okrętowy każe sobie agent płacić 
50 rubli. O» z tego bierze za swój trud, a 
ile odpada za jazdę koleją — nigdy nikt się 
nie dowiedział. Wszakże aganci sprzedają 
bilety także niekiedy bardzo tanio, Za 5, 4, 
i2 ruble, rozdają je nawet czasem darmo, 
Tylko strzegą aby sami silni i zdrowi wybie- 
rali się w podróż, starych i słabych nakta- 
niają do pozostania. W ymuszają na wychodź- 
cach przyrzeczenie, że będą z drogi pisali 
listy do domu, Ale listy te podlegają naj- 
ściślejszej kontroli i wymazuje się w nich pə 
prostu wszystko, coby rgucało niekorzystne 
światło na Brazylią. 

Te szczegóły wyjaśniają, dlaczego ci ludzie 
zwykle przybywają do Bramy ogołoeeni z 
„wszelkich środków. Tym, którzy opuszczając 
dom wszystko spieniężyli, aby za morzem 
módz kupić kawał ziemi, pieniądze zabierają 
niejednokrotnie i strażnicy graniczni rosyjscy, 
którzy nikogo nie puszczają przez granicę, 
kto nie da 6 rubli za głowę jednemu ze stra- 
żników i po 6 rubli za głowę  fiirerewi. 
Szezęście jes.eze, ża północno-niemiezki Lloyd 
i mieszkańcy Bramy są *'dosyć ludzkiemi — 
inaczej wiełu z tych biedaków umarłoby tam 
z głodu ną ulicy. Tyle „St. Raphaelsblatt. * 

A teraz czytajmy co pisze „Kuryer War- 
szawski“, który swego osobnego koresponden- 
ta wysłał tamże na miejsce by na ocznie 
sprawdził niedolę jaką cierpią tam wychodż- 
cy polscy, a który to korespondent już po- 
wrócił, a jakże przyió:ł z sobą wrazeniz z 
tej podróży, opowiemy w następnym numerze. 
| 


Sprawy sejmowe. 

W sejmie pruskim i w parlamencie nie- 
mieckim toczą 1o "ęqzte rospo u ważnych 
nowych prawach, a zwłaszcza o podatku docho- 
dowym, o szkole, © nowem urzadzeniu gmin 
wydatkach na rok przyszły. Ną to sprawy 
bardzo ważne a trudne, więc taż długiego na- 
mysłu i ezasu wymagaj. — W nruskiaj izbie 
poselskiej ułożono prawo o wynagrodzenie za 
szkodę, którą zwierzyna na cudzem polu zrobi, 
ale bodaj czy z tego prawa będzie kto zado» 
wolony, brzmi ono jak następuje: 4 

1) S:koda przez dziki, łosie, jelenie, sarny, 
bażanty na polach zrobiona musi być wyna- 
grodzona; — po 2) Szkodę musi płacić dzier- 
żawca (najamnik) polowania. Jeżeli dzierża- 
wca nie ma pieniędzy, albo jeżeli nie ma 
dzierżawcy, to szkodę płaci wiaściciel grun- 
tów. Jeżeli więcej dzierżawców jest, muszą 
wszyscy szkodę zapłacić porówno, jeżeli nie 
umówili się inaczej. Właściciele gruntów 
płacą szkodę według ilości mórg gruntu swe- 
go; — po 3) Za szkodę na kawałkach poło- 
żonych pomiędzy wielkiemi gruntami płacą 
właściciele wielkich gruntów; — po 4) Jeżeli 
dzierżawca ma być w kontrakcie zwolniony 
od płacenia szkody, to musi kontrakt być 
potwierdzony przez wyższą wiadzę, jeżeli w 
dwóch tygodniach ani jeden z ludzi nie za- 
protestuje; -— po 5) Jeżeli szkodę zrobiła 
zwierzyna z obcych lasów i gruntów, to wła- 
ściciele i dzierżawcy polowania mogą żądać 
wynagrodzenia, od tych, od których zwierzy- 
na wychodzi, mianowicie z lasów; — po 6) 
Szkody się nie płaci, jeżeli się okaże, iż ktoś 
umyślnie uprawił pole albo opóźnił żniwo, aby 
dostać wynagrodzenie: — po 7) Szkodę trze- 
ba zameldować u policyi, która ma się starać 
o dobrowolną ugodę, nim przyjdzie do pro- 
cesu przed sądem. Wyrok lub ugodę wyko- 
nuje włądza. Szacowanie szkody można odło- 
żyć na później, aby lepiej się okazało, ile 
było szkody; — po 8) Jeżeli szkoda wielka, 
to można pozwolić zabijać zwierzynę i w cza- 
sie ząkązanym; — po 9) Władza może na- 
kazać strzelanie w czasie zakazanym; — po 10) 
Jeżeli ci, którzy dzierżą polowanie (gon) nie 
usłuchają nakazu strzelania, to muszą zapła- 
cić szkodę; — po 11) Dzikie świnie wolno 
tylko trzymać za mocnymi płotami. Po za 
płotem można je zabić i łapać we wszelki 
sposób dazwnlony, nawet sirzlać wolno za 
dozwoleniem władzy, która może nakaząć 
polowania (gony); — 12) Króliki dzikie 
kaźdy może zacijać i zabierać. — po 13) 
Władza może pozwolić ogrodnikom bronić 
flintą ogrodów, sadów, wirnie itd. przed pta- 
kami i zwierzyną. Właściciele zabitej zwie- 
rzyny mogą żądać, aby im takową wydano 
za wynagrodzeniem na proch; — po 14) Od 
rozporządzenia władz niższych można apelo- 
wać do wyższych, aż do ministra; — po 15) 
Jeżeli niniejsze prawo nałożyłoby dzierżawca 
polowania zbyt wielkie ciężary, to dzierżawcy 
może odstąpić od dzierżawy; — po 16) Pra- 
wo ma wejść w życie dnia 1 Sierpnia b. r. 


miesc świętych; we wszystko bęzdie on mógł) , Na budowę nowych kolei żelaznych zażą- 


Á 


dano razem 145 i pół milioua marek. Mają 
też na wielu kolejach położyć i drugie szyny. 

Bzdzie więc i zarobek dla ludzi nie będą 
potrzebowali szukać go w obcych stronach, 
jak w Saksonii albo w Brazylii, właśnie w 
Ea stronach, a będzie lepszy niż w Bra- 
zylii. 

Mają też bilety na kolei żelaznej być tańsz 

Pruskie koleje mają teraz 9653 lokomoty= 
wy, 15,348 wozy osobowe i 196,798 wozów 
towgrowych, a mają wszystkiego sprawić wnet 
jeszcze znacznie więcej. 


Mowiny polityczne. 


Niemey. 

— (Ogssarz niemiecki obradował we Wto- 
rek z kanclerzem rzeszy Caprivim ; — w śro- 
dę zaś z ministrem oświecenia dr. Grosslerem. 
Podobno narady dotyczyły sprawy ustąpienia 
ministra Grosslera. 

? Oesarz darował biednym w powiecie Rei- 
chenbachskim 1000 centnarów węgli i pomię- 
dzy tychże rozdać rozkazał. 

— Następcę tronu pruskieg) ma być aż 
do 10 roku życia wychowywany w domu, po- 
czem będzie oddany do gimnazyum w Bonn. 

— Prof, Koch bawi obecnie w Egipcie. 

— Biskupi pruscy, odebrawszy na swe pis- 
mo w sprawie szkólnej od ministerstwa prus- 
kiego odmowną odpowiedź, wystósowali drugie 
pismo, w którem wyrażają obawę, że nowy 
kulturkampf się rozpocznie, jeżeli projekt 
szkólny w brzmieniu rządowem stanie się u- 
stawą,. 

IRosya, 

Z Petersburga donoszą do gazet londyń- 
skich, że na warsztatach rządowych wybuchł 
powszechny strejk robotników i to z moty wów 
politycznych. Strejkujący zamierzają podpa- 
lić warsztaty. Ogółem strejkuje około 3000 
robotników. 

«— Oarewicz rosyjski ma w przyszłym mie- 
siącu powrócić do Petersburga ze swej za- 
morskiej podróży. 

— Wielki książę Jerzy syn cara jeet cho- 
ry na galopujące suchoty. 

W ochy. 4 

— Byly prezes ministrów włoskich Orispi 
pożegnał się już z urzędnikami ministerstwa 
spraw zewnętrznych i oddał urząd swój w 
ręce następcy. -— Onegdaj nowi ministrowie 
składali przysięgę przed królem. 

Francya, 

— Książę orleański, który nadaremnie sta- 
raig aby go car przyjął do swej armii, 
bawi obecnie w Petersburgu. Zjechał się nie- 
mal z arcyksięciem Franciszkiem Ferdynan- 
dem. Książę, jak zapewniają, nie ma żadnych 
politycznych celów na oku, przybył tylko, aby 
zapolować w puszczach rosyjskich... Obecnie 
wizyta jego nie jest na rękę kołom rządzą- 
cym w Rosyi. 

Austrya. 

. — Krążą pogłoski we Wiedniu, że nieba- 
wem ustąpią ministrowie Falkenhayn i Prażak. 
Anglia. 

— Deputowanych irlandzkich Dillona i 
O'Briena, aresztowano w dniu 12 bm. w 
Folkestonie w chwili, gdy wysiedli na ląd 
angielski. 

Persya. 

— Szach parski wybiera się w tym roku 
w podróż do Enropy; przedewszystkiem za- 
mierza zawiedzić Szwecyg i Norwegią. 


Korespondencye „Gwiazdy. 


Zaborze w lutym. 
Kochani Ozytelnicy ! 

Już dawno nie pisałem nic do naszej ulu- 
bionej „Grwiazdy*. Ale teraz pe 40-to-godzin- 
nem Nabożeństwie, mam sposobność, nieco 
do „Gwiazdy* napisać. Oto znany nieomal 
na całym Górnym Szlązku sławny kaznodzie- 
ja, ksiądz Dziekan Michalski z Lipin, został 
zaproszeny przez naszego Ozcigodnego Probo- 
Bzcza ks. Scheineicha, do Zaborza. Przez 
wszystkie więc trzy dni mieliśmy tu szczęście 
słuchać prześlicznych i zachwycająeych nauk, 
które wypływały z ust sławnego kaznodzieji. 
Pierwsza nauka, była to niby walka z czar- 
tem pijaństwa, w której przedstawiał nam 
sławny kaznodzieja, ; straszne skutki, jakie 
pociąga za sobą pijaństwo. A nareszcie tą 
nauką zachęcał nas gorącemi słowy, żebyśmy 
lieznie garnęli się pod chorągiew świętej wstrze- 
miężliwości. Druga Nauka była o grzechu 
nieczystości, a trzecia o niepojętej miłości 
Jezusa w Najświętszym Sakramencie—i jak 
straszną zbrodnię popełniają ci, którzy święto- 
kradzko komunikują. Kochani Ozytelnicy, nasz 
Czcigodny i ukochany ksiądz proboszcz Bzei- 
neich, nieomal co kilka tygodni stara się © 
nowe dobrodziejstwa dla swoich owieczek. 
Niedawno, bo przeszłego roku sprowadził nam 
sławnego misyonarza księdza Szafa, który 
przez cały miesiąc Maj głosił nam missyjne 
nauki. A już ogromrej pra zy naszych 
Czcigodnych Duszpaste”zy nie wymienię. To 
tylko powiem, że kto zaa ©acigodnego księ- 
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dza proboszcza Szeineicha ten musi powie- 
dzieć, że to jest prawdziwie pracowita pazezółk 1, 
która niezmordowanie pracuja we winnicy 
Pańskiej, Jeden z parafian Zvborza, czytel- 
nik staly „Gwiazdy.* 


Uezmy dzieci czytać ipi- 
saé po polsku. 


Yiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 16-go lutego. 


Y 
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— Marzec się zbliża. Jest to miesiąc wy- 
zn czony przez Ojca świętego do nabożeństwa 
ds św. Józefa. U nas znajdują się Modlitwy 
do ś. Józefa z obrazkiem ete. 

—|) Tutejszy burmistrz p. dr. Briiniug u- 
dł się w zeszłą sobotę ze starszym radnym 
budowniczym miejskim p. Jakisch do Kato- 
wie celem narady z tamtejszymi urzędnikami 
kolejowymi, w jaki sposób dałoby się najła- 
twiej przebudować, to jest połączyć w jeden, 
tutajsze dworce kolejowe. Nadmieniamy ta'r- 
że, iż projekt ten wyłożonym .jest w biu- 
vao magistrackiem i interesowane osoby przej- 
ræ go mogą. 

—* Dnia 4-go marca o godzinie 3 pa po- 
iudnin otworzonym będzie sejmik powiatowy 
ną gali posiedzeń w tutejszej landraturze. 

— Tutejszy magistrat uchwalił sprzedanie 
domu tak zwanego „dzwonu Urbana* (Ur- 
bansgłocke) przy ulicy Tarnowskiej stojącego. 
Jest to jedyny budynek, który na całej ulicy 
vo nad linią wystaje, to też nabywca zobo- 
wiązanym będzie wystającą część domn roze- 
brać. — Zgłoszenia czyli Oferty składać mo- 
żaa do l-go Maja r. b. do biura magistratu, 
Ponieważ do gruntu tego przywiązxnym jest 
„%onsens wieczysty“ na wyszynk, przeto kto 
taa chęć i kapitał odpowiedni, niechaj się 
paśpiesza. 

—-- Górnik Kleyer, jak czytamy w „Schl. 
Nachrichten*, oskarżony został o namawianie 
robotników na kopalni „Hohenzollern“ do 
złamania kontraktów i do strejku. Miał on 
mówić do robotników: „Dzień 1-ssy maja 
jast świętem; —8-mio-godzinna szychta przyję- 
ia." W sądzie zaprzecza on, jakoby górni- 
sów do zaprzestania pracy i złamania kon- 
traktu namawiał. Zawezwano już przeszło 
100 świadków, których Kleyer miał do świę- 
towania namawiać. (Ciekawa to rzecz co z 
tego wyniknie, gdyż Kleyer, to ten sam któ- 
ry poř Jana Sydorezyka, przewodniczącego 
Zwiąaku wzajęzunej pomocy oskarżał 0 nama- 
wianie do strejkii—a tymczasem, jak się zdaje 
—rzecz się całxiem inaczej teraz przedstawia. 
I kto wie czy tu się niesprawdzi przysłowie: 
„Kto poda kim dołki kopie sam w nie wpada.* 

—+ Nieszczęście spotkało z nowu w ze- 
szły piątek pociąg kolejowy pod Wielkim Ka- 
mieniem, który o godzinie 2-giej min, 28 wy- 
szedł (z Opola. Tor ten był na kilka godzin 
zamknięty. Czy z ludzi kto życie stracił lub 
został ramionyta dotychczas nie wiadomo. 

— W ubiegią Sobotę odbyło się przed- 
stawienie rekrutów tutejszego garnizonu. 

— „Na Miechowickiej szosie napadł w u- 
biegłą Sobotę jakiś niegodziwiec przechodzą- 
cą kobietę; łotra tego pochwycono i odsta- 
wiono: do więzienia. 


Woźniki. Tutejsi rzeźnicy podali pety- 
cyą do kanclerza 0 pozwolenie dowozu żywych 
świń z Królestwa Polskiego. Kanclerz pety- 
cyi nie nwzględnii z tego powodu, iż miasto 
nasze nie nosiada publicznej rzezalni, 

Poznań. „Posener Tageblatt“ podaje po- 
głoskę krążącą pa mieście, że X praiata 
Stablewskiego mianowano arcybisku- 
pem gnieźnieńsko - poznańskim. Wiadomość 
tę podajemy z obowiązku dziennikarskiego. 

Gdańsk. Z okoiicy tutejszej wybiera się 
na wiosnę znowu bardzo wiele osób z klasy 
pracującej do Ameryki. Prawie wszyscy ci 
ludzie mają przyjaciół lub krewnych w Ame- 
ryce, którzy tych nieszczęśliwych wabią listo- 
wnie do siebie, zachwalając im wysoką placa, 
jaką tam pobierają. 

Turyngia. Pewien leśnik w Turyugii 
otrzymał zmyślone wezwanie, żeby się stawił 
przed swą wiadzą w interesie służby, Zale- 
dwie dom opuścił, aż tu przez okno wchodzą 
do izby trzy zamaskowane postacie, które żą- 
dają od samotnie pozostawionej i obłożnie 
choraj żony leśnika, wydania kluezy od biórka, 
w którym się znajdowało kilka tysięcy marek, 
odebranych jako scheda dnia poprzedniego. 
Rabusie zabrawszy pieniądze uchodzili, gdy 
wtem żona leśnika porywa w malignie za fu- 
zyą męża, wypala i rani jednego Z rabusiów 
w nogę, tak że ten pada na ziemię, Dwaj inni 
zbrodniarze uciekają. Niebawem nadchodzi 
leśnik, który ranionego na ziemi rabusia de- 
maskuje i przekonywa się, iż to ukuszerka, 
która odebrała była krótko przedtem nowo 
narodzone dziecię leśnika. Przesłuchana aku- 
szerka zeznała, że wspólnikami napadu byli 
jej mąż i syn. Aresztowano ich zarau i pie- 
niądze odebrano w całości. 

Z Hamburga tslegrafują, że tamtejsze 
„Packetfahrt-A ktiengesellschaft* zozesłała o- 
kólnik do wszystkich swych agentów, iż pa- 
sażerów narodowości niemieckiej do Brazylii 
przewozić nie będzie. Agantom zlecono, aby 
każde podobne podanie bez agrodki odrzucili. 

Zima polska. Pewien Włoch, przy- 
bywszy do Polski w zimie, na popasie we 
wsi uprzykrzył się jednej chłpce, która, wy- 
pchnąwszy go z domu, psami poszczuła. Włoch, 
chcąc się psom obronić, porwał za kamień, 
na drodze leżący, ale że był przymarzły do 
ziemi, nie mógł go odjąć, ani poruszyć, rzekł 
więc: (Co; tu za lud niepoczciwy! I psami 
szują 1 kamienie do ziemi przybijeją. 

Radomyśl. Przed paru tygodniami stał 
sia w radomyślskim powiecie następujący wy- 
pzdek. Ze „wsi Nianewki wyszli parobczak 
z dziewczyną, a gdy przez las przechodzili, 
napadło na nich stado wilków, które rzuciły 
się na dziewczynę i rozszarpały ją w kawałki 
parobczak tymczasem chciał się wdrapać na 
stojącą w pobliżu spróchniałą wierzbę, lecz 
zo strachu wyzionął ducha; wilki trupa nie 
ruszyły. 

[77] Z Wiednia. Przed kilku dniami 
przybył do jednego z hoteli tutejszych ele- 
gancko ubrany mężczyzna, mniej więcej 32 
lat mające z również elegancko ubraną mło- 
dą kobietą—i zażądali na dłuższy czas poko- 
ju, do którego też się zaraz udali. Ponieważ 
jednakże przez dłuższy czas nie pokazywali 
się wcale, służba hotelowa roztworzywszy prze- 
mocą pokój znalazła oboje bliskiemi śmierci. 


— Prawu o zabezpieczeniu na starość i| Mężczyzna leżał beż przytomny na łóżku, da- 
na przypadek inwalidztwa nie podlegają pomię: |mą zaś, która klęczała z pochyloną głową nad 
dzy iņnymi: asystenci profesorów, redaktoro- | nim przy łóżku, również nie dawała znaku 


wie pomocniczy, to jest tacy, którzy nie wy- j życia. 


dają gazety samodzielnie, tylko pod przeło= 
żonynt, czyli szefem pracują i pod-dyrektoro- | 
wie w Towarzystwach zabezpieczenia. W pra- 
wdziei wyżej wymienieni są także tylko po- 
mocnikami, ale ponieważ należą do wyższej 
kateggoryi w spółeczeństwie, przeto na nich 
się tQ prawo nie rozciąga. Dobrowolnie wszak- 
że należeć mogą. 

—. Teraźniejsza zima prócz wielu nieszczęść 
pozbawiła i mnóstwo ludzi życia. Raz poraz 
czytarny w @azetach innych o tem. Jaki dziś 
np. dypwiadujemy się, że w uroczytość Trzech 
Króli$ żona pewnego chałupnika nazwiskiem 
Dumrfat z Jaźwisk, licząca 56 lat, poszła do 
Pime czna na nabożeństwo, ale nie wróciła. 
Dopiero w cztery tygodnie później znaleziono 
jej martwe ciało na polu przy drodze polnej 
między Tymawą a Jaźwiskami.  Biedaczka 
zapewne przy wielkiej zawiei śnieżnej zbo- 
czyła na pole i tam zmarzła. 

— Zarząd dróg żelaznych pruskich zamy- 
ślą znieść zupełnie IV-tą klassę, a natomiast 
obniżyć cenę III-ciej klassy o 50 procent, 
IL klassy o 331, pr. a I kłassy o 25 pr. 
Wtedy płaciłoby się I-szą klassą za kiłometr 
nia 8 f. a tylko 6., IT-gą klassą nie 6 lecz 
4 a II[-cią klassą nie 4 ale 2 fenygi. 

Zaborze. Członkowie św. Barbary przy- 
rzekli na niedzielnym posiedzeniu, że żaden z 
nich nid pójdzie w socyalisty i ze komuny 
się gazeta socyzlistyczna do rąk dostała, to 
ją z dymem puści. 

Pyskowice. Przypominamy, że u nas 
dnia È7-go odbywa się jarmark. 


Dwie próżne buteleczki od atropiny 
dowodziły, że nieszczęśliwi ci zażyli trucizny. 
Po dwóch godzinach udało się damę przy- 
wrócić do przytomności — mężczyzna jednak, 
który widocznie więcej zażył trucizny już ta- 
kowej nie odzyskał. Co dwójga tych ludzi 
spowodowało do tego kroku, nie wiadomo, 
gdyż kobieta zdaje się cierpić na pomięszanie 
zmysłów i nie można od niej wydostać ża- 
dnych wskazówek. Ze znalezionej w pokoju 
karty wizytowej można się domyślać że męż- 
czyzna, ów był doktorem medycyny i nazywał 
się Juljusz Huber. 


zbrodnia na koleji. 


Opowiadanie z dziejów kryminalnych. 


Na dworze kolei w mieście B. przybył noc- 
ny pociąg pospieszny (kurjer.) 

Noc była zimna, ciemna i zanosiło się na 
burzę. 

Na szerokim i mało osłoniętym peronie 
szalał wiatr świszcząci wyjąc. Gazowe płomie- 
nie w latarniach drgały, rzucając niepewne 
słabe światło. 

Konduktorzy (szafnerzy) wyskuczyli ze 
swych przedziałów, zadowoleni z przybycia 
do celu i otwierali drzwi wagonów. 

Poczęli z nich wysiadać pasażerowie znu- 
żeni, a jednak pośpiesznie, starający się schro- 
nić przed przejmującym wichrem. 

Po chwili wszyscy już prawie opuścili dwo- 
rzec, 1 konduktorzy przyświecając sobie latar- 
kami, zaczęli wchodzić do wagonów, ażeby 


lnspektor kazał zawołać do swego gabine- 
tu konduktora Waltera, a gdy ten przybył 


przekonać się, czy w pośpiechu gdzie nie zo- 
stawiono jakich przedmiotów. 

Było to ich obowiązkiem, instrukcyą prze- 
pisanym. 

Właśnie konduktor Walter wszedł do wa- 
gonu 2-giej klassy, gdy nagle ze zdziwieniem 
spostrzegł w kąciku jakiegoś pana, jak się 
zdawało głęboko uśpionego. Aby go obudzić, 
najgłośniej jak mógł wymienił nazwę stacyi 
B., a gdy to pozostało bəz skutku, wziął za 
ramię pasażera i zaczął nim silnie trząść, Nie 
to jednakża nie pomagało. Wówczas Wal- 
ter zbliżył latarnię do twarzy i spostrzegł, że 
był on śniertelnie blady i że szarawe sukno 
na siedzeniu było krwią poplamiona, Nadto 
w całym przedziale unosił się silny zapach 
etoru siarczanego. Wystraszony Walter wziął 
za rękę podróżuego, lecz ta opadła bezsilna 
bez życia. 

Przypuszczając jakiś nieszczęśliwy wypadek, 
konduktor wyskoczył z wagonu i pobiegł do 
inspektora kolejowego. Ten wraz z kilkoma 
innnymi konduktorami nadbiegł natychmiast 
i sprawdził, iż nieznajomy otrzymał dwa 
pchniącia sztyletem w piersi ale jeszcze od- 
dycha. 

Inspektor posławszy po doktora i rozka- 
zawszy przenieść zmarłego do sali, rozpoczął 
przegląd wagonu. Znalazł w nim w siatce 
nad siedzeniem niewielki kuferek widocznie 
należący do ranionego pasażera, lecz broni, 
którą rana była zadana nigdzie nie było. 
Krwawa plamy na siedzeniu i na dywanie 
wskazywały dość znaczny upływ krwi. Wię- 
cej już żadnych śladów mogących rzucić ja- 
kieś światło na zagadkowy ten wypadek, zna- 
ieść się nie udało. 

Inspektor polecił wagon zamknąć i do dal- 
szego śledztwa pozostawić w tym stunie, w 
jakim się znajdował. 

Pomiydzy urzędnikami na dworcu zapano- 
wało silne wżsuszenie ; ponieważ w wagonie 
nie znaleziono żadnej broni, zatem nie było 
to samobójstwo, tylko jakiś zbrodniczy napad. 


zapytał : 

— Ktosjechał więcej w tym wagonie? 

— Nikt, 

— Gdzie wsiadł raniony ? 

:— Na stacyi L. 

— Qzy przez cały czas jechał sam jeden? 

— Tak jest; w pociągu mało było podroż- 
nych. i 

— Qzyś nie zauważył pan w jego postę- 
powaniu nic nadzwyczajnego ? 

— Nie, zdawał się być dość wesoły. Na 
stacyi W. wysiadał na parę minut, aby wy- 
pić szklankę piwa. 

— Czy drzwi od wagonn podczas jego nie- 
obecności pozostały otwarte. 

— Tak jest. 

-— W takim razie mógł ktoś obcy wsunąć 
się do wagonu. 

— Nie, to nie mogło nastąpić, gdyż przez 
cały ten czas stałem w pobliżu i musiałbym 
to zauważyć. Zamykając drzwi spojrzałem 
do przedziału i jestem pewny, że nikogo wię- 
cej nie było. 

— Czy nie zaglądałeś pan już więcej? 

Konduktor nie zaraz odpowiedział. 

— Owszem, — odparł po chwili — na sta- 
cyi J. zawołano mię z sąsiedniego wagonu, 
aby otworzyć drzwi, co uczyniłem. 

W trakcie tego usłyszałem za sobą trzask 
zamykarych drzwi i obejrzawszy się widzia- 
łem jakiegoś mężczyznę, szybko się oddala- 
jącego, z którego jednak przedziału on wy- 
siadł, tego już niewiem; jednakże zobaczywszy 
że drzwi od przedziału, w którym znajdował 
się raniony, tylko na wyższy zamek były zam- 
te, sądziłam, że to właśnie on był. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


(Nadasłano) 

Kochani bracia i członkowie Związku 

wzajemnej Pomocy! 

Nietylko ja ale i inni kamraci moi słyszeli 
publicznie, że książki wszystkie ze Związku 
naszego, które przez rząd zabrane zostały do 
sprawdzenia. są wysłane do Berlina, dla czego 
tego nie wiem. Otóż ponieważ gospodarstwo 
takie, jak dotąd, w naszym Związku dalaj iść 
nie może, to każdy rozumny domyślić się po- 
winien. Jak wiadomo, członkowie w Bytomiu 
i w Okolicy Bytomia już dawno przesłali 
składki płacić, a z tych którzy daleko od 
Bytomia mieszkają i nie znają naszego smu- 
tnego położenia, ci ino jeszcze płacą — a 
nie wiedzą wcale na co dają pieniądze — 
bo nieznane im są wydatki; które osobliwie 
w ostatnim czasie są jeszcze większe, niżeli 
dawniej — bo chociaż we Związku nie wiele 
jest do czynienia, to jednakowoż sekretarz 
w służbie zostaja i pensją pobiera 150 marek 
miesięcznie i do tego jeszcze ma pomocnika 
ten ów sekretarz, który także z kassy zwią- 
zkowej płatnym jest — a do tego wszystkie 
go jeszcze pobierene myto Zarządcy p. Dzia- 
łacha 80 marek miesięcznie, które to myto 


pp. Paul z Karfu i Kopczyński z N. Piekar 
przyznali, do tego płat za kancelarją mniej 
więcej 22 mr. miesięcznie, a teraz liczmy 
opał i światło i jeszcze też do tego płacą za- 
stępcom, a niektórym i na mieszkanie mie- 
sięcznie dają, a do tego wiele innych mnie nie- 
znanych wydatków, trzeba doliczyć niepotrze- 
bne podróże, jak np. na te walne Zjgroma- 
dzenia do Szopienic, do Katowic, do Zaborza 
itd. z tyloma ludźmi co ich tajemnie nie przez 
pisma, lecz przez osobne drukowane listy za- 
praszali — wiecie bracia, jak by tak jeszcze 
dalej szło, to nas'a kasz związkowa zniknie. 
Kochani Kamraci! jam milczał dotąd, bom są- 
dził, że sią dowiemy wkrótce co z tego za- 
brania książek związkowych i papierów Za- 
rządowi lub kasyjerowi wyniknie, ponieważ 
ale dotąd Parlament w Berlinie się rozejść 
może, przeto już dłużej czekać nie możemy, 
chcę więc naradzić się wami kamraci jak naj 


wiadomię. Proszę tylko o liczne zgromadze- 
nie sig i przypominam powtornie, aby się 
Z zapłatą, czyli składkami związkowemi za- 
trzymać jeszcze do niejakiegoś czasu, aż po- 
rządek jakiś zrobimy, boć przecież szkoda 
każdego grosza marnie puszczonego. Z po- 
zdrowieniem dla Was Kochani Bracia. 
Wiktor Krupski, 


członek Zarządu Związku wzajemnej Pomocy. 
OAI | OAOE Ń TOO LOZKA O oe m E 


Przepowiednie pogody. 
(Dalszy ciąg.) 

Pierścienie około słońca i księżyca zapo- 
wiadają najczęściej deszcz lub śnieg, wskazu- 
ją bowiem, że w powietrzu pełno pary wo- 
dnej. Mówią, ludzie, że blady księżyc zwia- 
stuje deszez, jasny — pogodę. czerwony zaś 
jest zapowiednią wiatru, to jednak należy 


sprawdzić własnym doświadczeniem. 


Oznaki z księżyca. Kalendarzowe przepo- 
wiednie, połączone ze zmianami księżyca, są 
niepewne, gdyż zmiany te właściwie nie dają 
zasady do obliczania możności pogody lub 
słoty. Sławny astronom angielski Hierszel 
utrzymywał, że pogoda bywa zwykle wtedy 
gdy zmiana księżyca przypada o północy luh 
z południa, przeciwnie że należy spodziawać 
się niepogody, gdy zmiana wypada w wieczór 
albo rano. Podług tegoż Hierszela potrzeba 
uważać na czwarty dzień przed nowiem i peł- 
nią, gdyż zazwyczaj w dniu tym pogoda się 
zmienia. Herszel sądzi także, że najczęściej 
pogoda taka, jaka była w pierwszych sześciu 
dniach po nowiu, trwa cały miesiyc. We- 
dług jego doświadczeń nów zwykle przynosi 
deszcz, pełnia zaś pogodę. 


Z LITERATURY. 

Świeżo opuściły prasę i są do nabycia w 
administracyi wydawnictw T. J. „Nauki o 
Przenajśw. Sakramencie ks. Piotra 
Skargi T. J., w dodatku: „Nauka o Częstej 
Komunii* przez ks. Stanisława Solskiego T. 
J. (265 stron). Cena 3 cnt. (60 fen) - w 
oprawie 40 cnt. (80 fen.) 

Jestto część z ninocenionych kazań Skargi 
o Sakramentach, odnosząca się do Najśw. 
Sakramentu i Mszy św., wydana osobno sta- 
raniem ks. M. Morawskiego w szeregu wy- 
dawnictw Apostolstwa Serea Jezusowego. 
Język Skargowski zachowany, tylko pisownia 
do dzisiejszej zbliżona. Wybitne to dziełko ks. 
Solskiego, traktujące stronę praktyczną i asce- 
tyczną przedmiotu, uzupełnia dogmatyczną 
rzecz Skargi i stanowi razem z nią piękną 
całość o Najśw. Sakramencie, pożyteczną dla 
wiernych każdego stanu. 


KALENDARZYK. 

Jutro 17-go Lutego Ś. Sylwina B. i Dona- 
ta. — Pojutrze we środę 18-go ś. Symeona 
B. M., — we Czwartek 19-go ś. Konrada 
Wyznawcy. 


OFIARY. 

Złożono w redakcyi „@wiazdy“ w dalszym 
ciągu na sukienkę Matce Boskiej do Jej Obra- 
zu Częstochowskiego, w Krakowie, na Skałce, 
od p. Jakóba Nowak z Brzozowie 50 fen. 


| Epilepsya jest do uleczenia bcr- 
powrotnie; — tysiączne przypadki udowad- 
niają cudowny skutek tego wyniku badań va- 
ukowych. Dokładny opis choroby wraz z ivar- 
ką na odpowiedź przesłać pod adresem : 
„Office Sanitas* Paris 57, 
Boulev., de Strasbourg. 


Ruble rosyjskie 2,38 Mrk. 
Floreny wagi sustrynckiej 1,78 Ms 
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krajowego związku kobiet | 


vod pr.-tektoratem cesarzawzj. 
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Ciągnięcie 17 i 18 Kwietnia w ratuszu 


mw Cöslinie. 
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f 95, 000. 20000, 10000, 5000, 3000, Losy po Il marce (11 


na wpisane listy 20 fenigów. 
tego interss bankowy. 
ii Losów mieszanych z obudwóch Loteryi 10 M. 
Zamowienia najlepiej przekazem pocztowym jednakże 
przyjmuję także kupony i znaczki pocztowe. 
Sprzedający sposobem komisowym mogą być wszędzie ustanowieni. 
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Losy po 1 M. (11 sw za 10 M.) fen., 
na listę i porto 30 fen. 
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Rob. Th. Schröder, Stettin. 
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Wielka Awa 


Chcąc przed nadejściem letnich towarów zbyć | 
cowe, urządzam odtąd aż do końca marca wy- 
PrZEdAŻ, 


„łKapełusce dla kobiet i dzieci: % 
„aksamitne, pluszowe i filc :we. oraz 
kapoty z pluszą aksamitu, zenilji, | 
A sukna i wełny 
By oddaje va jak najniższych cenach. 


à RYSZKI, 


MAlśeronki i Wstążki v Komy gatunkach | 
R 1 kolorach — bardzo tanio — 
| tak samo 
A kwiaty i Pióra w wielsim wyborze. 
Plusze, Axsamity, Atłasy 
i różne materye do garnirowania. 
Guziki i różne do brania {kien ze sznuru, pereł itp. | 
oddaję niżej ceny zakupna. 
"za 10 Marek od razu oddaje 10 pCt. € 
rabatu. 
Mam nadzieję, że Szanowna Publiczność żócheeń 

skorzystać z nadarzającej sie jej okazji i licznień 
agazyn mój nawiedzać będzie. 


W. Czerniejewsa 
pod firmą: „Au bon arenę 
Bytom, Gliwicka ulica 13. 
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poleca wszelkie gatunxi wina czystego, a prze” 
N dewszystkiem wino dla chorych słodkie i wytra- 
M wne, jak i dia przychodzących do zdrowia w taj- 
N lepszych gatunkach i po najtańszych cenach. 
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ię w uikle wej oprawie, z dzwonkiem 


hudzącem, zupełnie jak rysunsk 


4,50 M., 
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wdzi w nie towej « oprawie z dzwonkiem Ę M 
R busącym a wsułacejwiką datę po. 7 ieg 

Ka; Ak + odralaw dzi iałającem urządzeniem zegarowem 

+uGzisi * pO wej oprawie z dzwonkiem budzą” 5 M 
u. ze siebie świsnsto wydającą aż, 


tiros -- põleva pod gwarancyą za regularne WE 


üiüsksmann et Rechnitz, Racibórz. 
Rynek i róg Juagfarestrasse, 
KBL KAMA MANAAMSAWM, 
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Redaztor : sokiaącu Gi. suëruiga wan, — W drūakaru „Ołwiaady* (Mt. Uzerniejewakiego), 
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Siład Sieezki 


poleca się tak mieszkańeom 
Radzionkowa jak i okolicy — 
gdzie na każde żądanie potrze- 


wygrane pienieżnel 


maraa SE AA d 


¿rat tyczny pomocnik lekarski 
E a prędko i doskonale 
t| :remfy wrzodowe, 
askórne i porażenia zaskórne 
i pęcherzowe choroby, zepsucie 
) |fzneriy, w najgorszym sposo- 
bie, kamień bez operacyi tyiko 
przez medycyny rospędza flus 


które już inni leczyli, ala nie 
pomogli, podejmuję się wyle- 
> 
dl: 
„testów posiadam; także na 
za 


rotrzeba 10 fen. w markach 


tylko 


D» nabycia w WADE 
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 Giągnienie 20-50 
Lutego 1S9L. 


Kupno wszędzie prawnie 
dozwolone 


Losy miasta 
Barletta. 


Główna wygrana franków 
2 miliony, L milion, 500009, 
400.000. 200,000. 100,000, 
50.000, 30,000 itd. Wpłata 
na cały los m. 5 — 20 fen. 

a porto i zaliczką. Listy 
wygranych franeo i darmo. 
Agencya: F. Strótzel, 


Konstanz, 


CE 
Słabość męz%ą 


s.utki szezególniej tamych 
grzechć: ; młodeści, craz in- 
nyel zadufyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale 
usunąć, poueza jedynie w li- 
cznych wydaniach rozpow- 
87 recimiona już książka ilu- 


ik Drs. Retawa 
chrona własna 


Uena wydania polskiego: 
i Marka. 
Cene wydaria niemieckiego: 
s Marki. 
Tysiąc: znalazło w niej ob- 
jaśnienie swych mierpień, a 
zs użyciem kuracyi w książce 
tej zaleconej, zupełną swą siłę 
nię ką. Za nadesłaniem franko 
należytosci, otrzyma swą kiąż- 
kę w kopercie franko przez 
Magazyn Wydawnietwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verl:gs- 
Magazin Leipzig, Nenmarkt 
Nr. 84.i 


ŻE: lus wygrywa! 


zae 


Rumpel, 


w Tworogu G.-Sz1. 
. przez królewską regen- 


porażenia 


cy, wszelakie bóle, roma- 


ość itd. I takie choroby, 


yé i już wiele wyleczyłem, 
l: tego dużo nodziękowań i 
żądanie, każdemu za darmo 
fceuko. Na odpowiedź jest 


cztowych dołączyć. 


o u m; 


Nowo urządzony 


Radzionkowie 


n kupca Fabiana 


nam 


ki nabywać bg- 


dzie można. 


52 


terpeztynowo-salmiakowe mydło do 
pran1i, które to ezyści prędko bar- 
ago 


procent pracy i pieniędzy 
eśzczydza się gdy się nżywa 


bieliznę bez najmniejszego 


uszkodzenia takowej. Mydło to jest 
do nabycia u Józefa Sehodom. 
Bytom, Tarnowieka ulica 1. 


hże zawarte 


= Siozwofbna w całej państwie. "TE 


tóta wielka Loterya na konie. 


=" paży 
między temi 


2 czterokonne 

k 150 rasowych koni z których 10 do wierzchu wraz z siodłem i 
całą uprzężą. 

Losów: 10 Marek). Lista i porto 30 

Losy przesyła upowazniony do 


piwa. 


Ciągnienie 
i2 Maja ESOL. 
Główna wygrana 1 
ekwipaży pomiędzy 
temi 2 czterokonne. 


Na wielki 
post! 


Polecam: wybornego wę- 
gorza w galarecie w są- 
deczhaeh pocztowychiub 

w ', puszkach mk. (1,50, 
hi m. 3,75; majwyborniej- 
sze śledzie opiekane w 
eąieezkaeh pocztowyeh 
zm. 3; wyborne olbrzymie 
śledzie Iososiowe, wç- 
dzone paczka pocztowa 
mk., 35 majwyborniejsze 


j|źledzie zwijane (rolmopsy), 


sądeezek pocztowy m. 3. 
Przesyiam frameo za po- 
braniem poeztowem pry- 
watnem Z gwarancją za 
dobry towar. 


B. Leschnitz, 
Wroeław, Teiehstr. 11 


własna wędzarnia i 
waaane opiezamnie. 


SOLE MINERALNE 


jedynie skutkują leczniczo przy kaszlu, chrypce. zafiegmieniu i t. d. Niech każdy we własnym interesie sprobuje przez tysiące lekarzy wypróbowanej 


i za dobre usnanej prawdziwe, i naturalnej Wiesbadener Kochbrunnen Quell- Salz. Zawartość l go słoja (Cena 2 marki) odpowiada co ao 


Do mego Handlu kolo- 
nialnego i towarów łokcio- 
wych, poszukuję dobrego 
prowadzenia i z porządne- 
go domu 


2ch Uezni, 


którzy moga natychmiast | 


objąć miejsce. 


Henryk Groetschel. 
N. Piekary 
w domu p. Scheligi. 


OLWOTZENE INIGTGSU 


9-go Luiego 1891 r. 


Pierwsza Bytomska suszalnia 
hawy 
róg ulica Goj i Bługiej. 
Codziennie świeżo palona. 
1 funt kawy Campinos m, 1,30 
U, f. 33 fen. 
1 funt kawy Santos czystej 1,40 
1/, f. 35 fen. 

1 f. kawy Domingo 1,40 1, f 88 f. 
1 f. kawy Jawy czystej 1,60 
1/4 funt 40 fen. 

1 f. kawy „Jawa Melange 1,45 

i, f.4 
1 f. kawy Jawa i Gnldjavo 1,75 
14 f 45 f 
1f, kawy Menado ff, 1,80 1, f. 46 f. 
1 f. kawy Kar, -Melange 2, 44 f. BOT 
1f. kawy Fort ortind 2, "4 f. 50 f. 
1 funt najlepszego twardego cukru 
bez papieru ważony 30 fen. 
1 funt najlepszej faryny bez pa- 
pieru ważonej 28 fen. 
1 funt najlepszego m;dła bez pa- 
pisru ważonegc 28 fen. 

1 funt dobrego petroleum 13 fen. 
1 funt ameryk. petroleum 14 fen. 
1 funt sody 4 fen. 

1 funt mączki ryżnuej 26 fen 
1 fuut świec 29 fen. 
Najłepsza herbata ruska za funt 
1,40, 1,60, 1.80, 2,0 ', 3,00, 4,00 m. 
W paczkach i puszkuch po 25, 35, 

45, 55, 75 fen. ìi m. 
Mąks do domowego pieczywa 0 t4 
ot 8,40 przenną mąka0 1/4 ct 3,60 m. 


Alojzy Kuhna, 


h="del towarów kolonialnych 
naprzeciwko. hotelu Skrocha, 


Potrzebny jest 
człowiek trzeźwy 


wożuica (kutscher) do rozwożania 
Posiadają sy dobre świade- 
ctwa niech się zgłosi na ulicę są- 


dową (Gerichtsstrass Nr. 6) do 


ier-Ni 16 © © © © db 4P 4 | 
w Bywa Geda ulica uwoga Nr, li, dom p. RER: 


Składu Namslauer Bier-Niederlage 
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ANNANN NANNAN ANNA NNANNNAN NNNNA S N 
ź J. Tichauer Szarlej 


Szanownej Publiczności Szarleju i okolicy pozwa- 
lam sobie poiecić mój dobrze zaopatrzony SKŁAD 
po tamich cenach: 

7/, szerokieflanele, nowe wzory, łokieć od—M. 60f. pocz. 

Thala » dto. „ 80, 
93 EO 

Lamy na suknie 

Barchany  , ko k 
Ja Poszwy bawełniane , S 
e|, Poszwy lniane pod gwarancją „— n 33, 
8, Wsypy nieprzepuszczające pierza — „ 25 „ 

Wielki wybór ehustek do okrycia w nowych 

wzorach i z ezystej wełny od „ 3 M. 75 do 80 M. 
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Garderoba dla Panów: 


12 m. 


NC 


s „ dla chłopców 
Szyuele (Kaisermantle) 3 w 
Materyalne ubrania żakietowe od 15 , k r 

Ubrania dla dzieci w wielkim wyberze, dalej 
ubiory dla robotników z angielskiej skóry | z drelichi 
po tanich cenach. 

Przyjmuję także obstalunki podług miary, za- 
ręczejąc za dobry krój i wykonanie podług figury 

pod gwarancyą, z nadmienieniem, iż obstalunki szybko 
c wykonywają. 


W Li des, 
poleca Szanownej SE, reisai Piekar i Okolicy 


Saład Obrazów różnego gatunk 


rozmaitej wielkości w ramach barokowych, pozłacanych, 
(antik leistv) itd. 


Dalej krzyże i lampki wieczne przed obrazy, figury świę- 
tych i inne rozmaitei wielkości. a 
Mam takżę i Książki do nabożeństwa, śpiewpił. książki 
naukowe, historyczne i szkolne: Poznańskie, Kirala #akie i 
Warszawskie. 
Także przyjmuje obrazy do ramowania i okna dy oszklenia itd. 


HISTORYA 
Bytomia, Piekar i Okolic; 
Opis PAOP CZA Odrazu i | Kości! 


Zimowe palstoty od poc: 
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60 y» 
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wyszła z druku c. gd 
nakładem Fredakcyi „Gwiazdy Piekarskiej 
w Bytomiu G.-Szl. ulica Gliwicka Nr. 18-ty. 

tamże jest do nabycia. Cana 30 fen. zawiera stron 96.— 


Z powodu śmierci właściciela jest do zprze. 
dania o dwie mile od Bytomia 


EA piekna Willa 


z ogrodem owocowym i warzywnym — z pięknie: urg- 
dzonem eJeganckiem mieszkaniem i potrzebneni zabui»- 
waniami gospodarskiemi; do tego należy 40 mórg Spo 
przennego. Wiadomość w redakcyi „Gwiazdy* ; przy 
ulicy Gliwiekiej nr, 13. 


DeF Oólner Dombaulotterie. RE 


Ziehung 23. bis 25. Februar. 2172 Gewinne == 375,000 M, Nar liaares 
Geld! An den von mir mit grossem Erfolg arrangirtan Gesellnchafta 
spielen von je 100 Cólner Dorbauloosen verschied. Nummern kkónnen 
sich noch Theilnehmer mit 5 M für Yio Cólaer Iioose wird Jedem 
auf seinem Mitwigenthums- bez. Antheilschain mitgetheilt "letzte +, 
unter Nachnahme von 5 M versandt. An jedem Gesellschaft: 
können 10 Mitspieler theiluehmen. Mia Mitspieler kanu rucht’ o7 

5 Antheile » 5 M. sich kommen lassen. Gewinnanzeigen, Lista, £ 
rechnungen und (łewinn-Auszahlungen spódtestens | Woc'e* nue 
Ziehungsschluss durch die 


Lotterie-Hauptcollecta H- Herrmann, Sta-tln. 
SAKZKAKAMKKA SM 


3 neue Lieder 


welche hervorragenden Erfolg haben. 
Gambrinus 


heiteres Bierlied fiir Bariton mit Klavierbegleitung komponi:: 
von Heinrich Kórschgen. Prachtvolle Ausstattung. Preis 60 Pi 


4 


x 


R 
b 
y 
= 
1 
M 


Trinksprueh 
heiteras Weinlied mit Rlavierbegleitung komponirt von Ke 
Bohm. Prachtvolle Ausstattung für Tenor oder Bariton a A37" 
Griisat mir das blonde Kind am Rhein | 


fir mittlere Stimme mit Klavierbeęleitung komponirt 5 
Wilh. Heiser. Preis 60 Pfg. 


P. J. Tonger in Köln am KOS S 
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